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Mojemu
pięknemu synkowi, który urodził się wdniu, 
kiedy
skończyłam pisać tę książkę

ROZDZIAŁ PIERWSZY



WIĘKSZOŚĆ LUDZI byłaby śmiertelnie przerażona, gdyby wburzliwą noc
zaprowadzono ich do podziemnego bunkra. Ja się nie bałam.
Nie czuję lęku przed tym, co da się zbadać
iracjonalnie wytłumaczyć, więc schodząc coraz głębiej, powtarzałam
sobie same fakty dotyczące tego miejsca. Bunkier był pozostałością
zokresu zimnej wojny. Miał służyć jako schron wczasach, gdy ludzie
obawiali się nieoczekiwanego ataku jądrowego. Powyżej znajdował
się zwykły zakład optyczny. Burza zkolei jest normalnym zjawiskiem
atmosferycznym, chociaż hałaśliwym. Poza tym jeśli ktoś się boi
uderzenia pioruna, powinien zejść pod ziemię.
Wszystko dawało się logicznie wytłumaczyć,
aja jestem wtym specjalistką. Zatem nie, ta pozornie złowróżbna
wędrówka nie przerażała mnie wnajmniejszym stopniu. Prawdziwym
problemem było moje zadanie.
W porównaniu znim samotne włóczęgi 
wczasie burzy to błahostka. Kiedy żyjesz wśród wampirów, wozisz je na
karmienie itroszczysz się, żeby nikt się nie dowiedział, kim są...
cóż, inaczej patrzysz na świat. Byłam świadkiem krwawych walk tych
stworzeń oraz pokazów ich magii, która przeczy prawom fizyki. Od dawna
musiałam panować nad strachem przed niewytłumaczalnym, jednocześnie
desperacko próbując znaleźć wyjaśnienie dla zjawisk rozgrywających
się na moich oczach.
– Patrz pod nogi – poinstruował mnie mój
przewodnik, gdy znów stanęliśmy przed betonowymi schodami prowadzącymi
do kolejnego poziomu. 
Wszystko tutaj było zbetonu: ściany,
podłoga, stropy. Szare płaszczyzny wchłaniały jarzeniowe światło
lamp. Znajdowaliśmy się wponurym, zimnym iprzejmująco pustym
wnętrzu. 
Chłopak chyba czytał wmoich myślach.
– Przebudowaliśmy inieco
unowocześniliśmy ten bunkier. Przekonasz się, gdy wejdziemy do
głównych pomieszczeń.
Schody nareszcie się skończyły 
iznaleźliśmy się na korytarzu. Po obu stronach były zamknięte drzwi. 
Wnieotynkowanych murach zainstalowano nowoczesne framugi, aobok nich zamki
elektroniczne migoczące zielonymi iczerwonymi diodami. Zatrzymaliśmy
się przed drugim wejściem po prawej, przy którym zobaczyłam zieloną
lampkę. Po chwili znalazłam się wtypowym pokoju wrodzaju tych,
jakie urządza się wnowoczesnych biurach, żeby pracownicy mieli gdzie
odpocząć podczas przerw. Zielony dywan miał pewnie kojarzyć się
ztrawnikiem, apomalowane brązową farbą ściany dawać złudzenie
przytulności. Naprzeciwko wejścia ustawiono miękką kanapę idwa
fotele przy stoliku zarzuconym czasopismami. Najlepszy jednak był
ekspres do kawy na blacie obok zlewu.
– Rozgość się – rzucił mój
przewodnik. Domyślałam się, że jest mniej więcej wmoim wieku
(mam osiemnaście lat), ale mimo że usiłował (z marnym efektem)
zapuścić brodę, wyglądał sporo młodziej. – Niedługo po ciebie
przyjdą.
Gapiłam się na ekspres do kawy. 
– Mogę się napić?
– Oczywiście – odparł. – Czuj się
jak usiebie.
Wyszedł, aja podbiegłam do blatu. Kawa
wyglądała na zwietrzałą, jakby przeleżała tu od czasów zimnej
wojny. Uznałam jednak, że nie ma to znaczenia. Miałam za sobą nocny
lot zKalifornii ichociaż pozwolono mi chwilę odpocząć, wciąż
czułam się senna iotępiała. Włączyłam ekspres iprzeszłam się
po pokoju. 
Nie znoszę bałaganu, więc najpierw
poukładałam czasopisma na stoliku. Potem usiadłam na kanapie 
iczekałam na kawę, zastanawiając się, wjakim celu wezwano mnie na
to spotkanie. Większą część popołudnia tu, wWirginii, musiałam
poświęcić na oficjalną rozmowę zdwójką alchemików, którym
złożyłam szczegółowy raport zmojej służby. Mieszkam wPalm
Springs iudaję uczennicę wszkole zinternatem, aw rzeczywistości
opiekuję się Jill Mastrano Dragomir. Jill jest księżniczką zrodu
wampirów imusi się ukrywać. Dopóki nikt nie wie, gdzie przebywa,
jej pobratymcom nie grozi wojna domowa – wydarzenie, które niechybnie
wzbudziłoby sensację wśród ludzi niemających pojęcia, że wampiry
żyją we współczesnym świecie. Alchemicy traktują moją misję jako
sprawę wielkiej wagi. Nie zdziwiłam się więc, gdy zażądali ode
mnie raportu, choć zaskoczyło mnie, że nie wystarczyła im rozmowa
telefoniczna. Chyba po to właśnie wezwali mnie do tego bunkra.
Kawa była już gotowa. Napełniłam
ekspres na trzy filiżanki – powinno wystarczyć, bym przetrwała
wieczór. Trzymałam wrękach pierwszy styropianowy kubek idzbanek,
gdy otworzyły się drzwi. Na widok wchodzącego mężczyzny omal nie
wylałam kawy.
– Pan Darnell – mruknęłam,
odstawiając pełny dzbanek drżącą ręką. – Mi... miło pana
znowu widzieć.
– Ciebie również, Sydney – odparł 
zwymuszonym uśmiechem. – Wyrosłaś.
– Dziękuję – bąknęłam, nie wiedząc,
czy traktować to jako komplement.
Tom Darnell był wwieku mojego ojca. 
Wjego brązowej czuprynie pojawiły się siwe włosy. Od czasu, gdy
widziałam go po raz ostatni, przybyło mu również zmarszczek,
aniebieskie oczy nabrały wyrazu niepewności, która do niego nie
pasowała. Tom Darnell był bowiem wysoko postawioną figurą wśród
alchemików. Zdobył pozycję dzięki zdecydowaniu, solidnej pracy
inieposzlakowanej opinii. Kiedy byłam młodsza, wydawał mi się
kimś naprawdę wielkim, budził mój podziw. Teraz to on wydawał się
onieśmielony moją obecnością, co uznałam za absurdalne. Zdrugiej
strony, to przeze mnie alchemicy aresztowali iuwięzili jego syna.
– Dziękuję, że przyjechałaś –
dodał po chwili niezręcznego milczenia. – Wiem, że odbyłaś długą
podróż, wdodatku podczas weekendu. 
– To drobiazg, sir – zapewniłam,
starając się, by zabrzmiało to przekonująco. – Zawsze chętnie
pomagam... wpotrzebie. – Wciąż nie wiedziałam, czego ode mnie
chcą.
Tom przyglądał mi się bacznie przez kilka
sekund, apotem skinął szybko głową. 
– Jesteś bardzo oddana sprawie –
zauważył. – Tak jak twój ojciec.
Nie odpowiedziałam. Ta ostatnia uwaga
zpewnością była komplementem, ale zmojej strony wyglądało to
inaczej. 
Tom odchrząknął. 
– Cóż, przejdźmy od razu do
rzeczy. Naprawdę nie chciałbym przetrzymywać cię tutaj dłużej niż
to konieczne.
Zaniepokoiłam się. Dlaczego tak nagle
zależy mu na mojej wygodzie? Po tym, co zrobiłam jego synowi, Keithowi,
spodziewałam się raczej pretensji. 
Tom otworzył przede mną drzwi izaprosił
gestem na zewnątrz.
– Czy mogę zabrać kawę, proszę
pana?
– Oczywiście.
Wyszliśmy na betonowy korytarz zszeregiem
zamkniętych drzwi. Ściskałam wdłoni kubek niczym amulet ochronny
iczułam się nieswojo. Darnell zatrzymał się przed drzwiami, przy
których paliła się czerwona lampka. Zawahał się.
– Chciałbym ci powiedzieć... że
wykazałaś się niezwykłą odwagą – mruknął, unikając mojego
wzroku. – Wiem, że ty iKeith się... przyjaźniliście. Na pewno nie
było ci łatwo go wydać. Dowiodłaś lojalności. Niełatwo otaką
postawę, zwłaszcza gdy wgrę wchodzą uczucia.
Keith ija nigdy nie byliśmy przyjaciółmi,
lecz wiedziałam, skąd się wzięły przypuszczenia Toma. Jego syn
spędził kiedyś lato wmoim rodzinnym domu, apóźniej pracowaliśmy
razem wPalm Springs. Tak naprawdę zdemaskowanie go wcale nie
przyszło mi trudno. Przeciwnie, zrobiłam to zsatysfakcją. Widząc
poważną minę mężczyzny, pomyślałam jednak, że nie mogę mu 
otym powiedzieć.
Przełknęłam ślinę.
– Cóż. Zadanie przede wszystkim,
sir.
Posłał mi smutny uśmiech.
– O, tak. Zpewnością.
Wystukał kilka cyfr wzamku elektronicznym 
idrzwi otworzyły się zkliknięciem. Weszłam za nim do środka. Pusty
pokój był słabo oświetlony. Nie rozglądałam się specjalnie, bo
czekała już na nas trójka ludzi. Zapewne alchemików. Kogo innego
miałam się spodziewać wtym miejscu? Poza tym od razu zwróciłam
uwagę na znaki, które rozpoznałabym nawet wnajwiększym tłumie. Byli
ubrani woficjalne stroje wstonowanych kolorach, ana lewym policzku
nosili tatuaże wkształcie złotych lilii. Wszyscy wyglądamy
podobnie. Jesteśmy tajną armią.
Zebrani trzymali podkładki do pisania 
zklipsem iwpatrywali się wjedną ze ścian. Dopiero teraz zorientowałam
się, do czego służy to pomieszczenie. Wścianie było okno wychodzące
na inny pokój, owiele jaśniej oświetlony.
W pokoju tym znajdował się Keith
Darnell.
Nagle rzucił się na oddzielającą nas
szybę izaczął wnią walić pięściami. Serce zabiło mi szybciej,
instynktownie cofnęłam się kilka kroków wprzekonaniu, że zaraz mnie
dopadnie. Dopiero po chwili dotarło do mnie, że Keith mnie nie widzi 
inieco się uspokoiłam. To było lustro weneckie. Chłopak przyciskał
ręce do szyby, usiłując zobaczyć przez nią twarze ludzi, których
obecność wyczuwał.
– Proszę, proszę! – wołał. –
Wypuśćcie mnie. Wypuśćcie mnie stąd.
Keith wyglądał dużo gorzej, niż gdy
widziałam go ostatnio. Miał potargane włosy, których nie strzygł
chyba od miesiąca. Nosił szary kombinezon przypominający te, wktóre
ubierano więźniów lub pacjentów szpitali psychiatrycznych. Pasował
do betonowego wnętrza bunkra. Przede wszystkim jednak uderzyła mnie
rozpacz bijąca zjego jedynego zdrowego oka. Drugie stracił wwalce ze
strzygami, które zresztą sama na niego nasłałam. Żaden zalchemików
otym nie wiedział, ale nie mieli też pojęcia, że Keith zgwałcił
moją starszą siostrę, Carly. Wątpię, czy Tom Darnell chwaliłby
mnie za lojalność, gdyby dowiedział się omojej zemście. Patrząc
na Keitha, który naprawdę był wopłakanym stanie, poczułam coś na
kształt współczucia, choć bardziej żałowałam jego ojca, którego
twarz wyrażała wtej chwili czysty ból. Ale nie miałam wyrzutów
sumienia. Także zpowodu oka. Mówiąc wprost, Keith Darnell był złym
człowiekiem.
– Zpewnością poznałaś Keitha –
odezwała się alchemiczka zpodkładką wręku. 
Siwe włosy miała związane wschludny
kok.
– Tak, proszę pani –
potwierdziłam.
Nie musiałam mówić więcej, bo Keith znów
zaczął bębnić pięściami wszybę.
– Błagam! Zrobię wszystko, co
chcecie! Przysięgam! Powiem wszystko. Uwierzę. Tylko proszę, nie
odsyłajcie mnie tam zpowrotem!
Oboje zTomem byliśmy wstrząśnięci, lecz
pozostali alchemicy obserwowali więźnia obojętnie izapisywali coś
na swoich podkładkach. Kobieta zkokiem spojrzała na mnie, jakby nic
się nie wydarzyło.
– Młody pan Darnell przebywa wjednym
znaszych ośrodków reedukacyjnych. To niefortunne rozwiązanie,
lecz konieczne. Handlował nielegalnym towarem, to jedno, ale fakt, że
kolaborował zwampirami, uznaliśmy za niewybaczalny. On sam twierdzi,
że nic go znimi nie łączy... lecz nie mamy pewności, czy mówi
prawdę. Poza tym istnieje niebezpieczeństwo, że zadawał się także ze
strzygami. Pobyt wośrodku nie pozwoli mu zejść na złą drogę.
– Naprawdę działamy dla jego dobra –
dorzucił trzeci zalchemików. – Robimy mu przysługę.
Ogarnęło mnie przerażenie. Główną misją
alchemików jest utrzymywanie istnienia wampirów wtajemnicy przed
ludźmi. Uważamy je za zwyrodniałe stwory, które nie powinny mieć
żadnej styczności znaszą rasą. Szczególne zagrożenie stanowią
strzygi – bestie złe do szpiku – biorące sobie ludzi na służbę 
wzamian za obietnicę nieśmiertelności. Nawet pokojowo nastawieni moroje
oraz ich towarzysze, dampiry, budzą nasz niepokój. Często jesteśmy
zmuszeni współpracować zobiema grupami, ale choć przywykliśmy
traktować je zpogardą, niektórzy alchemicy nie tylko zbliżają się
do morojów lub dampirów, lecz co gorsza zaczynają ich lubić.
Najdziwniejsze wydawało się to, że Keith
był ostatnią osobą, którą podejrzewałabym obratanie się zobcą
rasą. Nigdy nie ukrywał, że czuje do wampirów odrazę. Słyszałam
to wielokrotnie. Doprawdy, jeśli ktoś zasłużył sobie na podobne
oskarżenia to...
...taką osobą byłam ja.
Teraz wątek podjął drugi alchemik.
– Pani, panno Sage, jest godnym podziwu
przykładem osoby, która utrzymuje szerokie kontakty ze światem
wampirów, amimo to zachowuje dystans. Pani oddanie dla sprawy nie
zostało niezauważone przez zwierzchników.
– Dziękuję panu – bąknęłam,
zastanawiając się, ile razy jeszcze usłyszę tego wieczoru 
olojalności. Kilka miesięcy temu nie zasługiwałam na te komplementy,
bo pomogłam pewnej dampirzycy wucieczce zwięzienia. Ostatecznie
dowiodła swojej niewinności, amoje zaangażowanie uznano za przejaw
„ambicji zawodowych”.
– Tymczasem – ciągnął – biorąc
pod uwagę doświadczenia wkontakcie zpanem Darnellem, uznaliśmy,
że warto poprosić panią okomentarz.
Popatrzyłam na Keitha, który przez cały ten
czas nie przestawał walić wszybę iwrzeszczeć. Pozostali ignorowali
go, więc ija się starałam.
– Wjakiej sprawie?
– Rozważamy, czy odesłać go zpowrotem do
ośrodka – wyjaśniła Siwy Kok. – Poczynił tam znakomite postępy,
lecz niektórzy uważają, że lepiej się zabezpieczyć iupewnić,
czy rzeczywiście wybito mu zgłowy kontakty zwampirami.
Jeśli zachowanie Keitha miało być oznaką
znakomitych postępów, nie wyobrażałam sobie kogoś, kto nie poczynił
ich wcale.
Mężczyzna podniósł długopis, gotowy do
notowania. 
– Co pani sądzi ostanie umysłu pana
Darnella na podstawie obserwacji zPalm Springs? Czy więź zwampirami
była na tyle głęboka, że powinniśmy przedsięwziąć więcej
środków zapobiegawczych?
Zrozumiałam, że „więcej środków
zapobiegawczych” oznaczało dłuższy pobyt wośrodku
reedukacyjnym.
Keith bił pięściami po drugiej stronie
szyby, aoczy wszystkich obecnych wpokoju zwróciły się na mnie. Tom
Darnell bardzo się pocił, wpatrywał się we mnie zlękiem 
iniepokojem. Nic dziwnego. Wmoich rękach spoczywał los jego syna.
Spojrzałam na Keitha zmieszanymi
uczuciami. Czułam do niego nie tylko niechęć, ale wręcz
nienawiść. Rzadko doświadczam takich emocji, lecz nie mogłam
zapomnieć krzywdy, jaką wyrządził Carly. Poza tym wciąż jeszcze
miałam świeże wspomnienia otym, jak potraktował mnie imoich
przyjaciół wPalm Springs. Dołożył wszelkich starań, by wpędzić
mnie wtarapaty izatuszować wten sposób swoje matactwa. Okropnie
traktował wampiry idampiry, którymi mieliśmy się opiekować. Przez
niego zastanawiałam się, kto wnaszej grupie był prawdziwym
potworem.
Nie wiedziałam dokładnie, na czym polega
terapia wośrodkach reedukacji. Sądząc po zachowaniu Keitha, musiało
tam być naprawdę źle. Zjednej strony miałam wielką ochotę
powiedzieć alchemikom, by go tam odesłali na długie lata ijuż
nigdy nie pozwolili oglądać słońca. To, co zrobił, zasługiwało
na surową karę. Zdrugiej strony nie byłam pewna, czy tak powinna
ona wyglądać.
– Sądzę... Sądzę, że Keith Darnell
jest zepsuty – powiedziałam wkońcu. – Samolubny iniemoralny. Nie
obchodzą go inni, krzywdzi ludzi, by dopiąć swego. Jest gotów
kłamać, oszukiwać ikraść, by osiągnąć swoje cele. – Zawahałam
się. – Ale... nie wierzę, że nie rozumie, kim są wampiry. Nie
zbliżył się do nich inie grozi mu to wprzyszłości. Jednocześnie
nie wydaje mi się, by mógł pełnić służbę alchemika wnajbliższym
czasie. Czy wiązałoby się to zuwięzieniem go, czy ustanowieniem
okresu próby, zależy od was. Jego czyny dowodzą, że nie traktuje
poważnie naszej misji. Ale winny jest jego egoizm, anie przychylność
wobec wampirów. On... mówiąc wprost, jest złym człowiekiem. 
Zapadła cisza, zakłócana gorączkowym
skrobaniem długopisami po podkładkach. Odważyłam się zerknąć na
Toma, choć obawiałam się tego, co zobaczę, po tym jak całkowicie
zdyskredytowałam jego syna. Ku memu zaskoczeniu na jego twarzy malowały
się... ulga iwdzięczność. Tom był bliski łez. Podchwyciwszy moje
spojrzenie, wyszeptał: „Dziękuję”. Niewiarygodne. Właśnie
oznajmiłam światu, że Keith jest potworem wludzkiej skórze,
ale dla jego ojca nie miało to znaczenia, dopóki nie oskarżyłam
chłopaka okonszachty zwampirami. Mogłam nazwać Keitha mordercą, 
aTom pewnie itak byłby mi wdzięczny, że nie zarzuciłam mu braterstwa
zwrogiem.
Skonsternowana znów zadałam sobie pytanie,
kto jest prawdziwym potworem. Grupka wampirów, którą zostawiłam 
wPalm Springs, miała morale wyższe niż Keith.
– Dziękujemy, panno Sage – odezwała
się Siwy Kok. – Udzieliła nam pani wielkiej pomocy, weźmiemy to pod
uwagę przed podjęciem decyzji. Jest pani wolna. Na korytarzu czeka Zeke,
który panią wyprowadzi.
Była to obcesowa odprawa – jakże typowa dla
alchemików. Skuteczna. Rzeczowa. Skinęłam im grzecznie na pożegnanie
ipo raz ostatni zerknęłam na Keitha. Zamknęłam za sobą drzwi. Krzyki
wreszcie umilkły.
Alchemikiem, który mnie tu przyprowadził,
był Zeke.
– Załatwione? – spytał.
– Na to wygląda – potwierdziłam, wciąż
lekko oszołomiona. Zrozumiałam, że raport dotyczący sytuacji wPalm
Springs był tylko pretekstem. Skoro byłam wokolicy, postanowili się
ze mną spotkać. Ale wgruncie rzeczy chodziło im ocoś innego. Wezwali
mnie tutaj, żebym zobaczyła Keitha.
Idąc korytarzem, zwróciłam uwagę na
coś, co wcześniej mi umknęło. Drzwi, które tu prowadziły, były
zabezpieczone znacznie solidniej niż pozostałe. Oprócz światełek 
izamków elektronicznych miały urządzenie służące do odczytywania
kart czipowych. Na górze zainstalowano również zamek otwierany od
zewnątrz. Nie wyglądało to wprawdzie jak najnowsze osiągnięcie
techniki, lecz najwyraźniej służyło zatrzymaniu wśrodku tego,
co tam się znajdowało.
Przystanęłam iprzez chwilę wpatrywałam
się wdrzwi. Potem ruszyłam przed siebie, wiedząc, że nie powinnam
niczego komentować. Dobrzy alchemicy nie zadają pytań.
Zeke zauważył moje spojrzenie. Zerknął
na mnie, potem na drzwi iznowu na mnie.
– Czy chcesz... Chcesz zobaczyć, co
jest wśrodku? – Obejrzał się szybko na drzwi, którymi wyszliśmy
na korytarz. Był tylko szeregowym pracownikiem iwyraźnie bał się
zwierzchników. Jednocześnie wyczuwałam wnim podekscytowanie jakąś
tajemnicą, którą nie pozwolono mu się znikim dzielić. Ale ja byłam
zzewnątrz, mógł mi ją powierzyć.
– Zależy, co tam jest – odparłam
ostrożnie.
– Powód, dla którego robimy to, co
robimy – odparł enigmatycznie. – Zajrzyj, azrozumiesz, dlaczego
nasza praca jest taka ważna.
Zeke postanowił zaryzykować, mignął
kartą przed czytnikiem iwystukał długi kod. Światełko na drzwiach
zamrugało na zielono ialchemik odsunął zasuwę. Chyba spodziewałam
się zobaczyć kolejny słabo oświetlony pokój, ale wśrodku było
tak jasno, że poczułam się oślepiona. Przyłożyłam rękę do oczu,
żeby je osłonić.
– Prowadzą tu coś wrodzaju leczenia
światłem – wyjaśnił przepraszająco alchemik. – Zastosowano ten
sam rodzaj lamp co przy fototerapii. Mamy nadzieję, że dzięki nim
ludzie tacy jak on staną się na powrót bardziej ludzcy, aw każdym
razie przestaną uważać się za strzygi.
W pierwszej chwili byłam zbyt zdezorientowana,
by zrozumieć, oczym on mówi. Inagle zobaczyłam celę. Grube metalowe
pręty zamykały wejście zabezpieczone dodatkowo kolejnym czytnikiem 
izamkiem elektronicznym. Widok mężczyzny znajdującego się wśrodku
odebrał mi mowę. Starszy ode mnie, mógł mieć dwadzieścia parę lat,
był wopłakanym stanie. Keith wyglądał przy nim świetnie. Wychudzona
postać siedziała skulona wkącie celi, zasłaniając oczy przed
światłem. Mężczyzna miał skute dłonie istopy. Kiedy weszliśmy,
odważył się na nas spojrzeć.
Poczułam ciarki na plecach. To był człowiek,
ale miał wsobie taki chłód izło jak strzygi. Szare oczy były
ślepiami drapieżnika. Pozbawione emocji jak uzabójców, którzy nie
odczuwają empatii wobec ludzi.
– Przyniosłeś mi obiad? – spytał
wystudiowanym chrapliwym głosem. – Ładna imłoda. Mogłaby być
nieco tłustsza, ale na pewno ma soczystą krew.
– Liam – upomniał go Zeke znużonym
głosem. – Wiesz, gdzie jest twój obiad. – Pokazał nietkniętą
tacę wceli, na której posiłek już dawno wystygł. Zobaczyłam
kotleciki zkurczaka, zielony groszek iciasteczko. – Prawie nie je. –
Alchemik zwrócił się do mnie. – Dlatego jest taki wychudzony. Wciąż
żąda krwi.
– Czym... czym on jest? – spytałam, nie
mogąc oderwać wzroku od Liama. Zadałam głupie pytanie. Ten mężczyzna
był człowiekiem, ale... dostrzegłam wnim coś nienaturalnego.
– Chorą duszą, która pragnie przemienić
się wstrzygę – odparł Zeke. – Służył im, gdy odnaleźli
go strażnicy iprzyprowadzili do nas. Od tamtej pory na próżno
usiłujemy przywrócić go do normalnego stanu. Wciąż opowiada,
jakie cudowne istoty ztych strzyg ijak to do nich powróci, awtedy
nas ukarze. Tymczasem usilnie stara się udawać jedną znich.
– Och! – Liam uśmiechnął się
chytrze. – Będę jednym znich. Wynagrodzą mi lojalność 
icierpienie. Przebudzą mnie, awtedy zyskam potęgę, jakiej sobie
nie wyobrażacie wy, śmiertelnicy. Stanę się nieśmiertelny 
iprzyjdę po was, po wszystkich. Będę pił waszą krew, smakując
każdą kroplę. Wy, alchemicy, sądzicie, że pociągacie za sznurki
ikontrolujecie wszystko. Ale oszukujecie się. Nie macie żadnej
władzy. Jesteście niczym.
– Słyszałaś. – Zeke pokręcił
głową. – Jest żałosny. Chociaż rzeczywiście mógł się
przemienić, gdyby nie nasza interwencja. Arazem znim mogło zmarnować
się wielu ludzi, którzy sprzedaliby swoje dusze wzamian za puste
obietnice nieśmiertelności. – Uczynił alchemiczny znak chroniący
przed złem, rysując mały krzyż na ramieniu, aja zorientowałam się,
że bezwiednie go powtórzyłam. – Nie bardzo odpowiada mi służba
wtym miejscu, lecz... dzięki niej nie zapominam, jak ważne jest
utrzymywanie istnienia morojów iinnych wtajemnicy przed ludźmi. Nie
możemy pozwolić, by nas przekabacili.
Wiem, że moroje istrzygi diametralnie się
różnią. Mają całkowicie odmienny stosunek do ludzi. Nie mogłam
jednak wdawać się wdyskusję na ten temat. Wtej chwili zresztą
byłam wstrząśnięta iprzestraszona. Wtym miejscu łatwo uwierzyć
we wszystko, co mówią alchemicy. Że walczyliśmy przeciwko złu. Że
to był koszmar, na który nie mogliśmy pozwolić.
Nie wiedziałam, co powiedzieć, ale Zeke
tego nie oczekiwał.
– Chodźmy stąd – rzucił izwrócił
się do Liama: – Lepiej coś zjedz, bo kolejny posiłek dostaniesz
dopiero rano. Nie obchodzi mnie, że wszystko wystygło inie nadaje
się do spożycia.
Liam zmrużył oczy.
– Nie będę jadł ludzkiego żarcia, skoro
wkrótce napiję się nektaru bogów. Poczuję twoją ciepłą krew na
wargach, twoją itej ślicznotki. – Wybuchnął głośnym śmiechem,
który wystraszył mnie bardziej niż wrzaski Keitha.
Śmiał się, gdy Zeke wyprowadził mnie 
zpokoju. Drzwi zatrzasnęły się za nami, aja przystanęłam wkorytarzu,
żeby ochłonąć. Alchemik przyjrzał mi się ztroską.
– Przepraszam... Chyba nie powinienem był
ci tego pokazywać.
Powoli pokręciłam głową.
– Nie... dobrze zrobiłeś. Powinniśmy
oglądać takie rzeczy. Żeby przypomnieć sobie, czemu to wszystko
robimy. Po prostu nie spodziewałam się takiego widoku.
Próbowałam pomyśleć oczymś zwyczajnym
iodsunąć od siebie przerażające wspomnienie. Spojrzałam na swoją
kawę. Nie tknęłam jej ijuż zdążyła wystygnąć. Skrzywiłam
się.
– Mogłabym zrobić sobie nową kawę
przed wyjściem? – Potrzebowałam czegoś normalnego. Czegoś
ludzkiego.
– Jasne.
Zeke zaprowadził mnie do saloniku. Wdzbanku
wciąż jeszcze był gorący napar. Wylałam zawartość kubka do zlewu
inapełniłam go ponownie. Nagle otworzyły się drzwi ido środka
wtargnął wzburzony Tom Darnell. Zaskoczyliśmy go, nie spodziewał się
tu nikogo spotkać. Przeszedł obok iusiadł na kanapie, zakrywając
twarz dłońmi. Zeke ija popatrzyliśmy na siebie niepewnie.
– Panie Darnell... – zaczęłam. –
Dobrze się pan czuje?
Nie odpowiedział od razu. Szlochał. Chciałam
już wyjść, gdy podniósł głowę ispojrzał na mnie, chociaż
odniosłam wrażenie, że wcale mnie nie widział. 
– Podjęli decyzję – powiedział. –
Co do Keitha.
– Tak szybko? – zdziwiłam się. Byłam
wceli Liama najwyżej pięć minut.
Tom skinął głową ponuro. 
– Odeślą go... Zpowrotem do ośrodka
reedukacyjnego.
Nie mogłam wto uwierzyć.
– Jak to? Przecież im to
odradzałam! Powiedziałam, że on nie zadaje się zwampirami. Keith...
ma wtej kwestii taką samą postawę jak my wszyscy. Nie na tym polega
jego wina.
– Wiem. Mimo to uznali, że nie
mogą ryzykować. Zdaniem alchemików Keith nazbyt łatwo wszedł
wukład zwampirami. Sądzą, że lepiej wykazać się przesadną
skrupulatnością. Pewnie... pewnie mają rację. Tak będzie
najlepiej.
Przypomniałam sobie Keitha walącego
pięściami oszybę ibłagającego, by go nie odsyłano.
– Przykro mi, panie Darnell.
Tom lekko oprzytomniał. Podniósł na mnie
wzrok.
– Nie przepraszaj, Sydney. Tak wiele
zrobiłaś... dla Keitha. Dzięki temu, co powiedziałaś, skrócą jego
pobyt wośrodku. To wiele dla mnie znaczy. Dziękuję ci.
Żołądek mi się ścisnął. Przeze
mnie Keith stracił oko. Przeze mnie odesłano go do ośrodka
reedukacji. Ogarnęło mnie współczucie. Zasłużył na karę, lecz
nie na to, co go spotkało.
– Nie pomylili się co do ciebie –
ciągnął Tom. Próbował się uśmiechnąć, ale mu się to nie
udało. – Jesteś przykładem dla wszystkich. Taka oddana. Twój
ojciec musi być zciebie dumny. Nie wiem, jak udaje ci się żyć
wśród tych bestii inie tracić głowy. Inni alchemicy mogliby się
od ciebie uczyć. Wiesz, czym jest odpowiedzialność iobowiązek.
Od wczoraj, gdy wsiadłam do samolotu wPalm
Springs, wiele rozmyślałam oosobach, które tam zostawiłam – to
znaczy myślałam wtedy, gdy alchemicy nie zaprzątali mi głowy swoimi
więźniami. Życie zJill, Adrianem, Eddiem, nawet zAngeline... bywało
frustrujące, lecz przecież poznałam ich dobrze izależało mi na
nich. Oczywiście miałam znimi mnóstwo roboty, ale zatęskniłam za
tą barwną gromadką już wchwili, gdy opuszczałam Kalifornię. Gdy
mi nie towarzyszyli, pojawiało się uczucie pustki.
Czułam się tym lekko zakłopotana. Czyżbym
zatracała granicę między służbą aprzyjaźnią? Skoro Keith wpadł
wtakie tarapaty za mały układ zwampirem, co mogłoby czekać mnie? 
Ijak wiele dzieliło nas od losu Liama?
Usłyszałam wgłowie słowa Zeke’a:
„Nie możemy pozwolić, by nas przekabacili”.
I to, co mówił Tom: „Wiesz, czym jest
odpowiedzialność iobowiązek”.
Tom patrzył na mnie wyczekująco, więc
zdobyłam się na uśmiech iodsunęłam od siebie lęk.
– Dziękuję panu
– powiedziałam. – Robię, co wmojej mocy.
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TEJ NOCY NIE ZMRUŻYŁAM OKA. Częściowo 
zpowodu różnicy czasu. Lot powrotny do Palm Springs miałam zarezerwowany
na szóstą rano, czyli trzecią nad ranem według czasu przyjętego
przez mój organizm. Nie było sensu się kłaść.
Zresztą nie mogłabym zasnąć także 
zinnego powodu: trudno było mi się odprężyć po tym, co widziałam 
wschronie alchemików. Dręczyły mnie obłąkane spojrzenie Liama igłosy
powtarzające, że niebezpiecznie jest zbliżać się do wampirów.
Nie pomagał też fakt, że moja skrzynka
była zapełniona wiadomościami zPalm Springs. Zazwyczaj podczas
wyjazdów regularnie sprawdzam maile wtelefonie. Siedząc tej nocy 
whotelowym pokoju, zrezygnowana gapiłam się na listę wiadomości. Czy
działam profesjonalnie? Nie zbliżyłam się do nich zbytnio? Może
już przekroczyłam granicę wyznaczoną przez alchemików? Biorąc
pod uwagę to, co się przydarzyło Keithowi, zrozumiałam, że nie
trzeba wiele, by popaść wniełaskę. Jedną zwiadomości przesłała
Jill. Zatytułowała ją: Angeline... ech. Nie byłam
zaskoczona inawet nie zadałam sobie trudu przeczytania listu. Angeline
Dawes, dampirzyca udająca współlokatorkę Jill, atak naprawdę jej
ochrona, miała drobne kłopoty zprzystosowaniem się do szkolnego
życia wAmberwood. Wiecznie napotykała jakieś trudności, więc
cokolwiek stało się tym razem, itak nie mogłabym jej pomóc na
odległość.
Angeline też do mnie napisała. Temat:
PRZECZYTAJ KONIECZNIE! UŚMIEJESZ SIĘ! Dziewczyna niedawno odkryła
możliwości poczty elektronicznej inajwyraźniej nie nauczyła się
jeszcze, jak wyłączać capslock. Wciąż rozsyłała wszystkim dowcipy
albo informacje oaferach finansowych, nie przejmowała się zagrożeniem
wirusami. Musieliśmy wkońcu zainstalować rodzicielską barierę
ochronną na jej laptopie, po tym jak po otwarciu nieodpowiednich stron
zainfekowała komputer. Ostatnia wiadomość wskrzynce zmusiła mnie
do zastanowienia. Przysłał ją Adrian Iwaszkow, jedyna osoba wtej
grupie, która nie udawała ucznia wAmberwood. Adrian był morojem 
imiał dwadzieścia jeden lat, toteż trudno byłoby mu się wcielać 
wucznia szkoły średniej. Trafił do naszej grupy, ponieważ łączy go 
zJill psychiczna więź, uformowana raz na zawsze po tym, jak ocalił jej
życie dzięki swojej magii. Wszyscy moroje władają mocą żywiołów,
zaś domeną Adriana jest duch. Więź pozwala Jill czytać wmyślach
Adriana iodbierać jego emocje, co jest nie lada wyzwaniem dla nich
obojga. Za to jego towarzystwo pomaga dziewczynie radzić sobie 
zniektórymi nieprzyjemnymi konsekwencjami więzi. Poza tym Adrian
przyjechał do Palm Springs, bo nie miał nic lepszego do roboty.
Zatytułował swoją wiadomość: NATYCHMIAST
PRZYŚLIJ POMOC. Wprzeciwieństwie do Angeline, Adrian potrafił
posługiwać się klawiaturą, więc wielkie litery miały podkreślić
dramatyzm sytuacji. Gdybym miała decydować, która zwiadomości dotyczy
mojej pracy, ta nie miała wysokiego priorytetu. Adrian nie był moim
podopiecznym. Mimo to otworzyłam list.
Dzień 24. Jest
coraz gorzej. Moi porywacze prześcigają się wwynajdowaniu coraz to
nowych okrutnych tortur. Wwolnych chwilach agentka Scarlet przegląda
próbki tkanin na suknię ślubną iopowiada wszystkim, jak bardzo jest
zakochana. Agent Nudziarz Barszcz nie pozostaje jej dłużny izadręcza
nas opisami rosyjskich uczt weselnych – te historie są jeszcze bardziej
drętwe niż jego zwykłe opowieści. Do tej pory udaremnili wszystkie
moje próby ucieczki. Wdodatku skończyły mi się fajki. Wszelka pomoc
oraz wyroby tytoniowe będą naprawdę docenione.
Więzień
24601
Uśmiechnęłam się mimo woli. Adrian niemal
codziennie przysyłał mi podobne wiadomości. Tego lata dowiedzieliśmy
się, że dzięki żywiołowi ducha można przywrócić do dawnego
życia osoby przemienione wstrzygi. Wciąż jeszcze był to dla nas
niezrozumiały iskomplikowany proces, tym bardziej że niewielu znanych
nam morojów umiało tego dokonać. Niedawne wydarzenia pokazały, że
ci, którzy powrócili, już nigdy nie mogą ponownie przemienić się
wstrzygi.
Ta wiadomość wstrząsnęła światem
alchemików imorojów. Gdyby istniała magiczna formuła zapobiegająca
przemianie wstrzygi, zniknąłby problem szaleńców takich jak
Liam.
Najbardziej zaangażowani wbadania nad
możliwościami mocy ducha byli Sonia Karp iDymitr Bielikow lub –
jak nazywał ich Adrian wswoich zwichrowanych listach – „Agentka
Scarlet” i„Agent Nudziarz Barszcz”. Sonia jest morojką, 
aDymitr dampirem. Oboje zostali kiedyś przemienieni wstrzygi, apotem
uratowani za sprawą magii ducha. Wzeszłym miesiącu przyjechali do
Palm Springs, by wraz zAdrianem utworzyć grupę badawczą zajmującą
się szukaniem metod zapobiegania przemianie. Podjęli się niezwykle
ważnego zadania. Sonia iDymitr byli największymi twardzielami, jakich
poznałam, czego nie można było powiedzieć oAdrianie.
Cała trójka prowadziła zatem żmudne 
itrudne eksperymenty, wktórych nierzadko uczestniczył Eddie Castile,
dampir, który także udawał ucznia wAmberwood. Pełnił funkcję
królika doświadczalnego, bowiem wprzeciwieństwie do Dymitra
nigdy nie doświadczył na sobie mocy ducha ani nie przemienił
się wstrzygę. Nie mogłam pomóc Adrianowi, który był głęboko
sfrustrowany udziałem wbadaniach. Zabawiał się wodgrywanie dramatu
iwysyłał kolejne rozpaczliwe listy. Już miałam wykasować jego
wiadomość, gdy uświadomiłam sobie, że Adrian odwoływał się do
Nędzników Wiktora Hugo, powieści poświęconej
rewolucji francuskiej. Było to opasłe tomisko, którym złatwością
można by komuś solidnie przyłożyć. Czytałam tę książkę
po angielsku ipo francusku, ale Adrian nudził się już podczas
lektury dłuższej listy dań wrestauracji. Trudno było mi sobie
wyobrazić, że zapoznał się zHugo wjakimkolwiek języku. Skąd
zatem nawiązania? „To bez znaczenia, Sydney – powiedział
stanowczy głos alchemiczki wmojej głowie. – Usuń wiadomość. Jest
nieistotna. Wiedza Adriana wdziedzinie literatury (a raczej jej brak)
nie jest twoim zmartwieniem”. 
Ale nie mogłam tak po prostu wykasować
listu. Musiałam to sprawdzić. Nie znoszę, gdy umykają mi
detale. Odpisałam pospiesznie: „Skąd wiesz o24601? Nie wmówisz mi,
że czytałeś książkę. Widziałeś musical, prawda?”.
Kliknęłam „wyślij” iniemal natychmiast
dostałam odpowiedź: „Czytałem streszczenie.”
Typowe. Roześmiałam się na głos
iod razu dopadły mnie wyrzuty sumienia. Nie powinnam była do
niego pisać. Korzystałam wprawdzie zprywatnej poczty, ale jeśli
alchemicy kiedykolwiek zechcą mnie sprawdzić, łatwo uzyskają do
niej dostęp. Wpadłabym wówczas wpoważne kłopoty. Szybko usunęłam
całość korespondencji. Zdrugiej strony, każdą informację można
odzyskać.
Gdy wylądowałam wPalm Springs osiódmej
następnego ranka, boleśnie odczuwałam skutki nadmiaru kofeiny. Byłam
wykończona ikawa nie mogła mi już pomóc. Omal nie zasnęłam
na lotnisku, czekając na transport. Ocknęłam się dopiero, gdy
usłyszałam swoje nazwisko.
Dymitr Bielikow wyskoczył zniebieskiego
wypożyczonego wozu iruszył do mnie wielkimi krokami. Chwycił moją
walizkę, zanim zdążyłam coś powiedzieć. Nieznajome kobiety, które
rozmawiały ze sobą tuż obok, umilkły jak na komendę izagapiły
się na niego zzachwytem. Wstałam. 
– Nie musisz tego robić – mruknęłam,
lecz on już pakował moją walizkę do bagażnika.
– Oczywiście, że muszę – odparł 
zlekkim rosyjskim akcentem. Uśmiechnął się blado. – Myślałem,
że śpisz.
– Dobrze by było. – Westchnęłam,
siadając na miejscu pasażera. Dymitr zabrałby moją walizkę
niezależnie od sytuacji. Ostatni rycerz we współczesnym świecie,
zawsze gotów do pomocy.
Ta galanteria była tylko jedną 
zwielu zadziwiających cech Dymitra. Już sam jego wygląd budził
zainteresowanie: ludzie przystawali na jego widok. Miał długie,
ciemne włosy związane ztyłu ibrązowe oczy, tajemnicze 
iuwodzicielskie. Był wysoki – około stu dziewięćdziesięciu
centymetrów – idorównywał wzrostem niektórym morojom. Nawet ja
musiałam mu przyznać wysoką punktację na skali atrakcyjności.
Dymitr odznaczał się również nadzwyczajną
witalnością. Był zawsze czujny, gotowy na niespodziewany
zwrot wydarzeń. Nie wyobrażałam sobie, by mógł się dać
zaskoczyć. Potrafił zaatakować wkażdej chwili. Wiedziałam, że
jest także niezrównany wwalce, toteż zawsze czułam się komfortowo
ujego boku. Dawał mi poczucie bezpieczeństwa, choć czasem sprawiał,
że robiło mi się nieswojo.
– Dzięki za transport – rzuciłam. –
Ale mogłam wrócić taksówką.
Wypowiadając te słowa, wiedziałam, że
brzmią bezsensownie, jak wtedy, gdy zauważyłam, że nie musiał
podnosić mojej walizki.
– Drobiazg – zapewnił, wyjeżdżając
na przedmieścia Palm Springs. Otarł pot zbrwi inawet to wyglądało
pociągająco. Mimo wczesnej pory robił się upał. – Sonia
nalegała. Poza tym dzisiaj nie pracujemy.
Zmarszczyłam brwi. Ich badania
nad zatrzymaniem procesu przemiany wstrzygi miały olbrzymie
znaczenie. Dymitr iSonia zdawali sobie ztego sprawę, więc zdziwiła
mnie ta informacja.
– Zpowodu Adriana? – próbowałam
zgadnąć. Może „nie był wnastroju”.
– Częściowo – przyznał Dymitr. –
Ale nie będzie też dziś naszego królika. Eddie ma inne sprawy na
głowie.
Zmarszczyłam się bardziej. 
– Ajakie to sprawy?
Eddie również bardzo poważnie traktował
swoją służbę. Adrian czasem nazywał go mini-Dymitrem. Ichociaż
dampir zapisał się do szkoły wAmberwood, wiedziałam, że bez słowa
odkłada pracę domową, by pomóc wwiększej sprawie. Mogło istnieć
tylko jedno wyjaśnienie, dlaczego rezygnował zposzukiwania cudownego
„remedium”. Serce zabiło mi szybciej.
– ZJill wszystko wporządku? –
Niepotrzebnie się przestraszyłam. Przecież ktoś by mnie
powiadomił. Eddie przyjechał do Palm Springs, by zatroszczyć się
ojej bezpieczeństwo. Gdyby coś groziło Jill, cały nasz plan by
runął.
– Tak – odparł Dymitr. – Rozmawiałem 
znią dziś rano. Nie wiem, dlaczego Eddie się wymówił, lecz na pewno
miał ważny powód.
– Chyba tak – mruknęłam nadal
zaniepokojona.
– Zamartwiasz się tak samo jak ja –
zażartował. – Sądziłem, że nikt mi wtym nie dorówna.
– Na tym polega moja praca. Muszę się
troszczyć owszystkich.
– Czasem warto zadbać osiebie. Także
wten sposób pomagamy innym.
Rzuciłam mu kpiące spojrzenie.
– Rose często żartowała 
ztwoich „mądrości mistrza zen”. Czyżbym właśnie usłyszała
próbkę? Jeśli tak, rozumiem, czemu czuła się bezbronna wobec twojego
uroku.
Zasłużyłam na rzadki szczery wybuch śmiechu
Dymitra. 
– Masz rację. Gdybyś zapytała Rose,
powiedziałaby, że urzekły ją moje umiejętności wwalce sztyletem
iścinaniu głów. Ale jestem pewien, że zdobyłem ją właśnie
mądrością zen.
Uśmiechnęłam się inatychmiast
ziewnęłam. Niewiarygodne, że nauczyłam się żartować 
zdampirem. Dawniej panikowałam, gdy tylko znalazłam się wjednym pokoju
zktórymś znich lub zmorojów. Ale minęło pół roku ido jakiegoś
stopnia zdołałam pozbyć się lęku. Wciąż czułam, jak bardzo są
inni; dystansowałam się, ale jednocześnie ułatwiłam sobie pracę,
odpuszczając nieco napięcie. „Ostrożnie ztym odpuszczaniem” –
ostrzegł mnie wewnętrzny głos rozsądku alchemiczki.
– Jesteśmy na miejscu – oznajmił Dymitr,
podjeżdżając pod wejście do dormitorium wAmberwood. – Powinnaś
odpocząć.
– Spróbuję – obiecałam. – Ale
najpierw dowiem się, dokąd poszedł Eddie.
Dymitr natychmiast przybrał oficjalną
minę. 
– Jeśli go znajdziesz, sprowadź go
przed wieczorem. Powinniśmy jednak trochę popracować. Sonia byłaby
zachwycona. Ma jakieś nowe pomysły.
Skinęłam głową. Dymitr przypomniał mi, że
musimy dbać ostandardy. Praca, praca, praca. Nie wolno nam zapominać
owyższych celach. 
– Zobaczę, co da się zrobić.
Podziękowałam mu raz jeszcze iweszłam
do budynku, rozmyślając oczekających mnie obowiązkach. Poczułam
rozczarowanie, gdy moje plany nieoczekiwanie legły wgruzach.
– Panno Melrose?
Odwróciłam się pośpiesznie na dźwięk
nazwiska, które przyjęłam na czas pobytu wszkole. Pani Weathers,
pulchna ileciwa opiekunka dormitorium, już szła wmoim kierunku. Miała
zaniepokojoną minę, co nie wróżyło nic dobrego.
– Tak się cieszę, że pani wróciła
– zaczęła. – Ufam, że wizyta wdomu się udała?
– Tak, proszę pani. – Pod warunkiem
że udana wizyta oznacza „przerażenie iwzburzenie”.
Pani Weathers zaprosiła mnie do swojego
biurka.
– Musimy porozmawiać opani kuzynce.
Powstrzymałam grymas na wspomnienie
wiadomości od Jill. Kuzynka Angeline. Cała nasza gromadka wAmberwood
występowała jako rodzina, którą wrzeczywistości nie byliśmy. Jill 
iEddie udawali moje rodzeństwo, aAngeline naszą kuzynkę. Wten sposób
łatwiej nam było wyjaśnić fakt, że zawsze trzymaliśmy się razem
izajmowaliśmy się swoimi sprawami.
Usiadłam zpanią Weathers, myśląc tęsknie
ołóżku. 
– Co się stało? – spytałam.
Opiekunka westchnęła. 
– Pani kuzynka nie przestrzega szkolnych
wymagań wkwestii stroju.
Zaskoczyła mnie.
– Przecież nosimy mundurki.
– Oczywiście – przyznała kobieta –
ale nie poza lekcjami.
Miała rację. Tego dnia włożyłam spodnie 
wkolorze khaki izieloną bluzkę zkrótkimi rękawami. Poza tym miałam
na szyi mały złoty krzyżyk, zktórym się nie rozstaję. Dokonałam
wmyślach pospiesznego przeglądu garderoby Angeline, usiłując sobie
przypomnieć, czy było tam coś, co powinno mnie zaniepokoić. Zdaje
się, że najwięcej wątpliwości mogła budzić jakość jej
ciuchów. Angeline pochodziła ze wspólnoty stróżów, ludzi, morojów
idampirów mieszkających razem wAppalachach wraczej surowych
warunkach. Obywali się bez elektryczności isanitariatów, poza tym
ubrania nosili tak długo, póki nie zaczęły się rozpadać.
– Wpiątkowy wieczór widziałam ją 
wniezwykle prowokujących krótkich dżinsowych spodenkach. – Pani
Weathers aż się wzdrygnęła przy tych słowach. – Natychmiast
ją upomniałam, lecz odparła, że to jedyny wygodny strój na
upały. Ostrzegłam ją ikazałam znaleźć bardziej odpowiednie
odzienie. Mimo to wsobotę pojawiła się wtych samych szortach 
iobcisłej podkoszulce. Wyglądała doprawdy nieprzyzwoicie. Kazałam
jej siedzieć wdormitorium przez cały weekend.
– Przykro mi, proszę pani –
powiedziałam, nie mając pojęcia, co odrzec. Poświęciłam ten weekend
wielkiej sprawie ocalenia ludzkości, więc krótkie spodenki....
Pani Weathers nieco się zmitygowała. 
– Wiem... wiem, że nie powinnam
pani wto angażować. To sprawa dla rodziców. Lecz pani poczucie
odpowiedzialności inadzwyczajna troska orodzinę...
Westchnęłam.
– Dobrze, proszę pani. Zajmę się
tym. Dziękuję, że poprzestała pani na tak łagodnej karze.
Poszłam na górę, zkażdym stopniem
czując, jak moja mała walizka staje się coraz cięższa. Na pierwszym
piętrze się zatrzymałam. Jeszcze parę schodów iznajdę się 
wswoim pokoju. Ale tutaj mieszkała „kuzynka Angeline”. Niechętnie
skręciłam wjej korytarz, uznając, że im prędzej to załatwię,
tym lepiej.
– Sydney! – Drzwi otworzyła Jill
Mastrano. Wjej jasnozielonych oczach zalśniła radość. –
Wróciłaś.
– Na to wygląda – mruknęłam,
wchodząc do pokoju. Angeline była usiebie, leżała na łóżku
zksiążką. Byłam pewna, że po raz pierwszy widzę ją przy
nauce. Przymusowy pobyt wdormitorium ograniczył jej wachlarz
rozrywek.
– Czego chcieli alchemicy? – spytała
Jill. Usiadła na swoim łóżku po turecku ibezwiednie bawiła się
jasnobrązowymi lokami.
Wzruszyłam ramionami. 
– Przejrzeć papierki. Nudy. Zdaje się,
że tutaj zdarzyło się wiele ciekawszych rzeczy. – Tę uwagę
rzuciłam pod adresem Angeline.
Dampirzyca zeskoczyła złóżka 
zrozwścieczoną miną. Jej oczy rzucały groźne błyski.
– To nie była moja wina! Ta Weathers nie
wie, gdzie jest jej miejsce! – wykrzyknęła zpołudniowym śpiewnym
akcentem.
Obrzuciłam ją szybkim spojrzeniem, lecz nie
znalazłam nic niepokojącego wjej stroju. Miała lekko przetarte dżinsy
izwykłą podkoszulkę. Nawet jasne, różowawe włosy ściągnęła
dla odmiany wkucyk.
– Co takiego zrobiłaś, że tak się
zdenerwowała? – spytałam.
Angeline spojrzała na mnie spode łba 
ipodeszła do komody, zktórej wyjęła parę dżinsowych spodenek. Były
dosłownie wstrzępach. Bałam się, że rozpadną się na moich
oczach. Nogawki były tak krótkie, że nie zdziwiłabym się, gdyby
odsłaniały bieliznę.
– Skąd je wytrzasnęłaś?
Mina Angeline wyrażała niemal dumę.
– Sama je zrobiłam.
– Czym? Piłą?
– Miałam dwie pary dżinsów –
wyjaśniła spokojnie. – Na dworze jest tak gorąco, że postanowiłam
zrobić znich szorty.
– Pocięła je nożem zkawiarni –
wtrąciła Jill.
– Nie miałam nożyczek – wyjaśniła
Angeline.
Moje łóżko. Gdzie jest moje łóżko?
– Pani Weathers wspomniała też coś 
onieprzyzwoitej koszulce – rzuciłam.
– Och – bąknęła Jill. – To moja
własność.
Poczułam, jak unoszą mi się brwi.
– Jak to? Nie pamiętam, byś nosiła się
„nieprzyzwoicie”. 
Przed przyjazdem Angeline dzieliłam zJill
pokój.
– Fakt – przyznała. – Szkopuł wtym,
że Angeline nosi inny rozmiar.
Popatrzyłam na nie izrozumiałam. Jill
jest wysoka iszczupła, jak większość morojek. Ma figurę modelek 
wświecie ludzi. Zazdrościłam jej tego okropnie. Występowała już jako
modelka. Szczupła sylwetka oznacza mały biust. Biust Angeline... nie
był tak mały. Jeśli włożyła krótki podkoszulek Jill, musiała go
rozciągnąć tak, że prezentował się doprawdy nieprzyzwoicie.
– Jill paraduje wnim bez przerwy inikt
jej ztego powodu nie robi wyrzutów – broniła się Angeline. –
Uznałam, że spokojnie mogę go pożyczyć.
Rozbolała mnie głowa. Zdrugiej strony
pomyślałam, że tym razem nie posunęła się tak daleko jak ostatnio,
gdy przyłapano ją zchłopakiem wmęskiej toalecie. 
– Cóż. Możemy to łatwo
naprawić. Pojedziemy do miasta... Nie, sama pojadę, bo ty masz szlaban,
ikupię ci więcej ubrań wodpowiednim rozmiarze. 
– Och. – Angeline nagle zmieniła ton. –
Nie musisz nigdzie jechać. Eddie się tym zajmie.
Gdyby nie Jill, która jej przytaknęła,
uznałabym to za dowcip. 
– Eddie? Zgodził się kupić ci
ciuchy?
Angeline westchnęła ze szczęścia.
– Prawda, że to miłe?
Miłe? To wcale nie było miłe, lecz
rozumiałam powody decyzji Eddiego. Zpewnością nie miał najmniejszej
ochoty wybierać ciuchów dla Angeline, ale uznał to za swój
obowiązek. Był wtym do mnie podobny. Jednocześnie dowiedziałam
się, dlaczego odwołał swój udział weksperymencie iodmówił
szczegółowych wyjaśnień.
Natychmiast sięgnęłam po komórkę 
izadzwoniłam do niego. Odebrał niemal od razu, jak zawsze. Mogłabym
się założyć, że nigdy nie oddalał się od telefonu dalej niż na
metr. 
– Cześć, Sydney. Cieszę się, że
wróciłaś. – Urwał. – Bo wróciłaś, prawda?
– Tak, jestem zJill 
iAngeline. Dowiedziałam się, że wysłały cię po zakupy.
Eddie jęknął.
– Tylko nie każ mi nic więcej
robić. Dopiero wszedłem do siebie.
– Wpadniesz tu zpakunkami? Itak
potrzebuję samochodu.
Chłopak się zawahał.
– Anie mogłabyś przyjść do mnie? Pod
warunkiem że zJill wszystko wporządku. Nic jej nie jest? Nie
potrzebuje mnie? Bo jeśli tak...
– Wszystko wporządku. – Dormitorium
Eddiego znajdowało się wpobliżu, lecz miałam nadzieję krótko się
zdrzemnąć. Mimo wszystko zgodziłam się, jak zwykle.
– Spotkamy się wholu za piętnaście
minut?
– Świetnie. Dzięki, Sydney.
Kiedy tylko się rozłączyłam, Angelinie
spytała zprzejęciem:
– Eddie do nas przyjdzie?
– Ja idę do niego – odparłam.
Zrzedła jej mina. 
– Och. Cóż, trudno, itak nie mogę
wyjść. Nie mogę się doczekać, kiedy wznowimy treningi. Uwielbiam
znim ćwiczyć tylko we dwoje. – Nie zdawałam sobie sprawy, że
Angeline tak bardzo zależy na treningach. Cieszyła ją nawet odległa
perspektywa ćwiczeń.
Wyszłam zpokoju iprzystanęłam zdumiona,
widząc, że Jill podążyła za mną jak cień. Patrzyła na mnie
szeroko otwartymi, zaniepokojonymi oczyma.
– Sydney... Chcę cię przeprosić.
Przyjrzałam jej się zciekawością,
zastanawiając się, czy coś zmalowała.
– Za co?
Pokazała na drzwi.
– Za Angeline. Powinnam trzymać ją 
zdala od kłopotów.
Omal się nie uśmiechnęłam.
– To nie jest twoje zadanie.
– Tak, wiem... – Jill spojrzała pod nogi,
adługie włosy opadły jej na twarz. – Mimo to... Wiem, że powinnam
ciebie naśladować. Atymczasem... sama wiesz. Szukam rozrywek.
– Masz do tego prawo – odparłam,
ignorując aluzję pod moim adresem.
– Powinnam być bardziej odpowiedzialna
– upierała się Jill.
– Ależ jesteś – zapewniłam. –
Szczególnie wporównaniu zAngeline. 
Moja rodzina wUtah miała kota, który
również był bardziej odpowiedzialny od Angeline.
Jill rozpromieniła się, więc zostawiłam
ją izaniosłam walizkę do swojego pokoju. Dzięki przyjazdowi Angeline
oraz temu, że ujawniłam matactwa Keitha, zdobyłam osobną kwaterę
wdormitorium, co bardzo sobie ceniłam. Wśrodku panował absolutny
porządek. Stworzyłam sobie idealny świat, będący schronieniem przed
chaotycznym życiem, jakie wiodłam. Starannie zaścielone łóżko
prosiło, by się wnim położyć. Błagało mnie. „Wkrótce –
obiecałam. – Mam nadzieję”.
Amberwood zostało podzielone na trzy kampusy:
wschodni dla dziewcząt, zachodni dla chłopców iśrodkowy, wktórym
mieściły się budynki szkolne. Regularnie kursował między nimi
autobus, choć co dzielniejsi wędrowali po miasteczku wupale. Zwykle
nie przeszkadza mi wysoka temperatura, ale tego dnia nie miałam ochoty
na wysiłek. Wybrałam się autobusem do zachodniego kampusu, starając
się nie zasnąć podczas jazdy.
Hol wdormitorium chłopięcym przypominał
nasz. Wciąż ktoś wchodził iwychodził, żeby posiedzieć nad
lekcjami albo nacieszyć się wolną niedzielą. Rozejrzałam się,
ale Eddiego jeszcze nie było.
– Cześć, Melbourne.
Obróciłam się izobaczyłam Treya
Juareza. Szedł wmoim kierunku zuśmiechem na opalonej twarzy. On
również chodził do starszej klasy. Nazywał mnie tak wzorem naszej
nauczycielki, która nie mogła zapamiętać, iż moje przybrane nazwisko
brzmiało Melrose. Szczerze mówiąc, zmieniam tożsamość tak często,
że cudem jeszcze kojarzę, jak nazywam się naprawdę.
– Witaj, Trey – powiedziałam. 
Trey był szkolną gwiazdą futbolu 
ibystrym uczniem, co starał się ukrywać. Wrezultacie dobrze się
dogadywaliśmy, aw zeszłym miesiącu pomogłam mu odzyskać pozycję
sportowca numer jeden iod tej pory urosłam wjego oczach. Na ramieniu
niósł plecak.
– Czyżbyś zamierzał nareszcie dokończyć
tę pracę zchemii?
– Taa – odparł. – Ja ipołowa
czirliderek. Przyłączysz się do nas?
Przewróciłam oczami. 
– Jakoś wątpię, że się
napracujecie. Poza tym umówiłam się zEddiem.
Trey wzruszył lekko ramionami iodgarnął
zczoła niesforny kosmyk czarnych włosów.
– Twoja strata. To do jutra. – Odszedł
kilka kroków iobrócił się przez ramię. – Spotykasz się 
zkimś?
Odruchowo chciałam zaprzeczyć, ale ugryzłam
się wjęzyk. Zbyt dosłownie traktowałam różne sprawy. Moje tutejsze
koleżanki, Kristin iJulia, usiłowały mi wyjaśnić zawiłości
szkolnego życia towarzyskiego. Przede wszystkim wbijały mi do głowy,
że ludzie nie zawsze mają na myśli dokładnie to, co mówią,
szczególnie wrelacjach damsko-męskich.
– Czy ty... próbujesz się ze mną
umówić? – spytałam zdumiona. 
To była ostatnia rzecz, jakiej
potrzebowałam. Jak powinnam zareagować? Zgodzić się? Odmówić? Nie
miałam pojęcia, że korepetycje zchemii podziałają tak
uwodzicielsko. Trzeba było zostawić go ztym samego.
Trey wyglądał jednak na równie zaskoczonego
tą myślą.
– Co takiego? Nie. Oczywiście, że
nie.
– Dzięki Bogu – mruknęłam. Lubię
Treya, ale nic poza tym. Nie miałam też ochoty się zastanawiać,
jak należałoby mu odmówić.
Spojrzał na mnie zurazą.
– Nie musisz demonstrować, że aż tak
ci ulżyło.
– Przepraszam. – Usiłowałam ukryć
zakłopotanie. – To dlaczego pytasz?
– Bo znam idealnego kandydata dla
ciebie. Jestem pewien, że okazałby się twoją bratnią duszą.
Znaleźliśmy się więc na znajomym obszarze:
logika kontra brak logiki.
– Nie wierzę wbraterstwo dusz –
zripostowałam. – To statystycznie nieprawdopodobne, że istnieje dla
nas tylko jedna odpowiednia osoba na świecie. – Mimo wszystko przez
krótką chwilę zapragnęłam, by to było możliwe. Miło byłoby
znać kogoś, kto rozumiałby, co się dzieje wmojej głowie.
Trey przewrócił oczami. 
– Dobra, może źle się wyraziłem. Więc
może to ktoś, zkim miło byłoby się czasem spotkać ifajnie
spędzić czas?
Pokręciłam głową.
– Nie mam czasu.
Mówiłam prawdę. Utrzymywanie porządku 
wgrupie iudawanie uczennicy były pracą wpełnym wymiarze godzin.
– Na pewno go polubisz. Chodzi do szkoły
publicznej iniedawno zaczął pracować uSpencera.
Trey mówił okawiarni, wktórej sam
również pracował, dzięki czemu miałam tam zniżkę.
– Któregoś dnia wygłosił tyradę
na temat wyższości oddychania nietlenowego, aja pomyślałem: gada
zupełnie jak Melbourne.
– Mówi się beztlenowego –
poprawiłam. – Inadal nie mam czasu. Przykro mi. – Zaciekawiło
mnie, jak taki temat pojawił się wśród baristów, ale uznałam,
że lepiej nie zachęcać Treya do kontynuowania tematu.
– Dobrze – ustąpił. – Tylko potem
nie mów, że nie próbowałem ci pomóc.
– Nigdy wżyciu – zapewniłam. – O,
jest już Eddie.
– Więc na mnie pora. Na razie. – Trey
zasalutował Eddiemu imnie. – Nie zapominaj omojej propozycji,
jeśli przyjdzie ci ochota na gorącą randkę, Melbourne.
Odszedł, aEddie obrzucił mnie badawczym
spojrzeniem.
– Czy on cię podrywa?
– Nie. Chciał mnie umówić zkolegą
zpracy.
– Może to nie taki zły pomysł.
– Okropny. Wyjdźmy na zewnątrz.
Pustynny upał nic sobie nie robił
zpaździernika. Zaprowadziłam nas na ławkę ustawioną pod
stiukowym murem dormitorium. Cień rosnących wpobliżu palm oferował
schronienie. Ludzie przysięgali, że niedługo się ochłodzi, ale nic
tego nie zapowiadało. Eddie wręczył mi kluczyki od mojego samochodu
itorbę zzakupami zlokalnego marketu.
– Kupowałem na oko – tłumaczył. –
Kiedy miałem wątpliwości, wybierałem większe rozmiary. Uznałem,
że tak jest bezpieczniej.
– Słusznie. – Usiadłam na
ławce iprzejrzałam zawartość torby. Dżinsy, spodnie khaki,
kilka kolorowych podkoszulek. Wszystko bardzo praktyczne, bardzo 
wnonszalanckim stylu Eddiego. Pochwaliłam jego wybór. – Rozmiar jest
chyba wporządku. Masz dobre oko. Musimy częściej posyłać cię
na zakupy.
– Jeśli to konieczne – odparł 
zpowagą. 
Nie mogłam się nie roześmiać.
– Żartowałam. – Włożyłam ubrania
do torby. – Wiem, że to nie było zabawne. – Twarz Eddiego nie
wyrażała emocji. – Daj spokój. Wszystko wporządku. Nie musisz
być taki spięty. Wiem, że załatwianie zakupów ci nie pasuje.
– Wykonuję tu swoją pracę. To, czy mi
się to podoba, nie ma znaczenia.
Chciałam zaprotestować, ale się
powstrzymałam. Ostatecznie miałam podobne podejście. Sama
poświęcałam pragnienia wimię wyższych celów. Eddie zaś był
niezwykle oddany swojej misji. Nigdy nie rezygnował. Nie spodziewałam
się po nim niczego innego poza całkowitym zaangażowaniem wkażde
powierzone zadanie.
– Czy to znaczy, że weźmiesz dziś
udział weksperymencie? – spytałam.
– Oczyw... – Urwał izastanawiał się
nad czymś. – Czy Jill iAngeline też przyjdą?
– Nie. Angeline ma areszt domowy.
– Dzięki Bogu! – westchnął zwyraźną
ulgą.
Jego reakcja była chyba największym
zaskoczeniem tego dnia. Nie mogłam zrozumieć, dlaczego aż tak mu
ulżyło. Był lojalnym strażnikiem Jill, ajednocześnie szalał na jej
punkcie. Zrobiłby dla niej wszystko, nawet gdyby to nie należało do
jego obowiązków, ale nie odważył się jej otym powiedzieć. Zapewne
sądził, że nie zasługuje na księżniczkę. Przyszła mi do głowy
niejasna myśl.
– Czy ty... unikasz Jill ze względu na
Micaha?
Micah był jego współlokatorem, miłym
chłopakiem, który przypominał zmarłego przyjaciela Eddiego,
Masona. Micah umawiał się zJill, ale dziewczyna nie traktowała tego
zbyt poważnie. Nie byliśmy tym uszczęśliwieni, ponieważ związki
ludzi iwampirów bądź dampirów stanowiły wnaszym świecie tabu
– chyba że należało się do społeczności stróżów. Ostatecznie
uznaliśmy, że nie uda nam się odsunąć Jill całkowicie od życia
towarzyskiego, aona przysięgała, że nie łączy jej zMicahem
nic poważnego. Po prostu spędzali razem dużo czasu. Iniewinnie
flirtowali. On nie znał prawdy oniej, ale zastanawiałam się, kiedy
nadejdzie moment, gdy zapragnie czegoś więcej. Eddie upierał się,
że lepiej jeśli Jill zwiąże się zczłowiekiem, anie „niegodnym”
dampirem, ale wiedziałam, że przeżywa katusze.
– Oczywiście, że nie – rzucił
ostro. – Nie unikam Jill, tylko Angeline.
– Angeline? Aco ona ci zrobiła?
Eddie przesunął ręką po włosach wgeście
frustracji. Miał płową czuprynę, podobną do mojej, ciemnozłotej. To
podobieństwo sprawiało, że mogliśmy uchodzić za bliźnięta. 
– Nie daje mi spokoju! Bez przerwy
wtrąca jakieś komentarze pod moim adresem.... Ibez przerwy się na
mnie gapi. Trudno mi to wytrzymać. Nie spuszcza ze mnie wzroku. Nie
mogę jej unikać, bo spędza dużo czasu zJill, aja muszę się nią
opiekować.
Przypomniałam sobie ostatnie spotkania.
– Jesteś pewien, że właściwie
odczytujesz jej intencje? Nic nie zauważyłam.
– Bo ty nie zauważasz takich rzeczy –
skwitował. – Nie wyobrażasz sobie, jakie wymyśla wymówki, żeby
się omnie ocierać.
Po tym, jak widziałam jej własnej roboty
szorty, mogłam to sobie wyobrazić.
– Hmm. Może powinnam znią
porozmawiać.
Eddie natychmiast zrobił oficjalną
minę.
– Nie. To mój problem imoje życie. Sam
to załatwię.
– Jesteś pewien? Mogę...
– Sydney – przerwał mi łagodnie. –
Jesteś najbardziej odpowiedzialną osobą, jaką znam, ale to nie
należy do twoich obowiązków. Nie musisz się zajmować wszystkimi
iwszystkim.
– Nie mam nic przeciwko temu – odparłam
automatycznie. – Bo jednak po to tu jestem.
Mówiąc to, zastanowiłam się, czy to
prawda. Czy to, co robię, naprawdę należy do obowiązków alchemików,
czy jest pragnieniem niesienia pomocy tym, którzy wbrew zasadom stali
się moimi przyjaciółmi.
– Widzisz? Gadasz tak samo jak ja. –
Eddie wstał iposłał mi uśmiech. – Pójdziesz ze mną do
Adriana? Wspólnie zachowamy się odpowiedzialnie.
Próbował powiedzieć mi komplement, ale
zabrzmiało to aż nazbyt znajomo. To samo powtarzali alchemicy. 
Ipani Weathers. IJill. Wszyscy uważali, że jestem niesamowita, taka
spolegliwa iopanowana.
Jeśli mieli rację,
dlaczego wciąż nie byłam pewna, czy postępuję właściwie?
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